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KALENDARZ. K T ‘ („ODMOWY.
Stan'sława Bisk. 
Grzegorza Teo logaT lIzydora Orac/a. 
Mamerta Bisk. 
Pankracego Męcz. 
Serw acego Bisk. 
Bonifacego Męcz.

8 M aja. N.
9 y  y P.

IO W
i i t  y Ś .

1 2 j i c.
Ki y y p.
H s.

L isty  i przedpłatę

W Y SY ŁA Ć  N A L E Ż Y  POD A D R E S E M : 

The Polish W eekly

.. N  I  E  D  Z  I  E  L A ”  
D E T R O IT , M IC H .

P O LISII SE M IN A R Y ,

Cor. St. Aubin and Garfield A v e ’s.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I :

W  Stanach Zjedn.
Rocznie Półr. Kw art. 
$ 2.00 $ 1.00  50 c.

W  Austryi. 5 złr. 2.50złr. 1.25. 

W  Niemczech, io m k . 5 mk. 2.50.

Rękopisów  drobniejszych R edakcya nie zwraca.

MATKI! OJCOWIE! 
tfcŹŹf MÓWCIE Z DZIEĆMT PO POLSKU!!

PENINSULAR SAYIKGS BANK • I
B A N K  O S Z C Z Ę D N O Ś C I .

A  Kapitał $f>0<),()(!0
Akcyonar.  f und . $500,000
Zabezpic. dep. $1,000,000

A lc x .  C lu ipolon  .Ir. D rczyde i i l ,
Jan Al. R w v e r ,  AYice-prcz.
J ó z e f  B e r n e m  2 W ic c -p r c z .  
J ó z e f  U. M oore ,  K usyer .
J. II. Jou son ,  1’ iunpcnik Kas.

LOTYLOTYLOTY. HANNAN
HANNAN I LOTY.

Znany zaszczytnie sprzedawca gruntu 
w tym Stanie.

0<1 p i e n i ę d z y  z ł o ż o n y c h  w l aiuku 
p ł a c i m y  p r o c e n t  A  o d  stu.

Przyjmujemy depozy ly  ' za­
łatwiamy inlerestt pieniężne 
wszelkich Bractw, T o w a ­
rzystw, Klubów,  O rgau b a -  
cyi. Przyjdź do nas i wejdź 

w interesa.

Józef B. M oore.
B a n k  jest  p r z y  ul i cy  ( i r i s w o l d  X o  9 4  

D e t r o i t ,  Mi el i .

WYPRZEDAJ E
—  względnie do miejsca.

J A T t  B R U S  H A B E R .
F abryka i Skład Mebli oraz Pościeli.

Meble do pokoi 
bawialnych, jadalnych I 

sypialnych w wielkim w y ­
borze i po najtańszej cenie. 

Szafy od $6,00'i wyżej 
Biurka “  $5,00 i “
Łóżka “  $2,00 i •* 
Rockers $1,.00 i “  
Krzesła 40c, i “

263 Gratiot Avet Detroit, Mich,

i  ̂ znajdują sic przy St. Aubin Ave. Chene 
W Mt. E llio t ,‘ Medintry, F erry, Harper,

' Grandy. przy fabryce wagonów (Car 
shops), Chair-Jactory i t. d.

Najniższa wplata $ 25.00

Wszyscy, którzy mają zamiar kupić tani lot, niech się 
zgłoszą do polskiego agenta.

J .  J U R C Z Y K A ,
307 OanfLołd. A v *.

gdzie się mogą lepiej objaśnić.

DruM agent p. Hannana K arol W. Bingel na żądanie 
kupującym loty wskazuje.

6 ® * HANNAN pożycza również pie­
niądze potrzebującym m budowę
d o m u *



(II) RED AKCYI
ppT* Przedpłatę na „N iedzielę” i dokładne adresy 

w ysyłać należy do Seminaryum Polskiego w Detroit, 
pisząc:

Office o f „NIEDZIELA”
U P o l i s l o .  S e r a i n a r y .  

D E T R O I T ,  M I C H :
Piszcie, o ile można, czytelnie. „JjF f,

Łaskawego pośrednictwa w odebraniu przedpłaty na „N  i e- 
d z i e l  ę”  podjęli się następujący panowie:
W  Detroit, Mieli., Pan Władysław Maior, 781 St. Aubin Ave. 

„  „  Jan Lemke, 823 St. Aubin Ave.
„ „ „  J. Piotrowski, 302 Canficld Ave. E.
,, „ „  Micliał Pranga, 101 St. Joseph St.
,, „ „ W ojciech Siwa, 724 Biopelle Si.
,, ,, ,, Emil Makowski, 790 Lhtbois St-

M. Szarzynski, 414 Mitchell Ave. 
Ignacy Poplewski.
Franc Mordec, Perkins St.
Piotr Maday.
M. Budzikowski, 266 W . Hudson St. 
Adam Majewski, 664 Noble St.
J. Małkowski,OWoodland Cem. Office. 
Michał Duszyński, 1501 Fisher St. 
Albert Klimaszewski.
I. K. Zanto, 817 St. Ann St.
A. Nowak, 1210 i 1212 Broadway St. 
Antoni Chajcwski, 39 TWusend St. 
Franciszek S. Jarmuż.
Ignacy Idziorek, 1 W . Superior St. 
Michał Wojciechowski, 19th &Farragut 
W . Dzieniszewski, 123 Jefferson St.
Fr. Kuliberda 400 Oarlton St.
F. C. Kopciński 17 Dodge St.

Ktoby życzył sobie w innych Stanach i Miastach pod­
jąć się łaskawego pośrednictwa i bratniej u słu g i w tym wzglę­
dzie. —  lilecli raczy zgłosić się do Eedakoyi listownie.

Milwaukee, Wis., ,, 
E. Saginaw, Mich. „
» 55 55 55

Lcmont, 111. „
Elmira, N. Y. „ 

■̂ ■'OMcagó; 111. „
('kWeland, Ohio, „ ■ 

South Bend, Ind., „ 
Posen, Mich., ,, 

Baltimore, Md., „
' Buffalo, X. Y.,

O 5 55 55" 55
• Williamsbridge,N.Y. „ 
W  Duluth, Minn.. „

„  Bay City, Mich. „ 
Grand Rapicls, „  „

 Brooklyn N /Y  „
Ćlcdeland, Ohio. „

CZAS KOLEJOWY.
zystkie pociągi odchodzą według czasu kolejowego (standard 

.7 .f : time) t. j. 28 minut później niż czas Detroicki.

De t r o i t ,  l a n s i n g  & N o r t h e r n  k o l e j  ż e l a z n a .
Stacya w Detroit przy końcu ul. Trzeciej. 

r:' Trzy eleganckie pociągi do Grand Rapids i nazad cod zlep­
c i e  wyjąwszy niedzieli. Pięć pociągów Expresowych do Lan- 

sijig iz powrotem codzierm w y j ;  wszy niedzieli. W ychodzą 
z Detroit rano o godz. 7.00— 10.55. Po południu o g. 1.15; 4.50; 
5.40— łącza się na Union Depot w Grand Rapids z Koleją CHI­
CAGO & W EST MICHIGAN.

Pociągi z Grand Rapids odjeżdżają, do Chicgngo rano o g. 
9.00 w południe o g. 12.05 i o g. 11.35 w nocy.— Czas podróży 5 

* .godzin i 15 minut. Pociąg odchodzący z Grand Rapids o godz.
11.35 w nocy codziennie ma bez zmiany wagony sypialne, które 
przychodzą do Chicago o godz. 7.05 rano.

Pociąg wychodzący z Detroit o g. 1.15 po poi., przybywa do 
Grand Rapids o g. 5.15 wieczorem—zaraz się łączy z pociągiem 
C. &-W : M- i przybywa do Manistee o g. 10.22 w nocy— do Trar- 
erce City o g. 10.59 w nocy— do Elk Rapids o g. 11,59 w nocy; 
do Holland przybywa o g. 6,25 po poi.; a do Muskegon o 7.35 
wieczorem.

' - SAG IN AW  YALLEY & ST. LOUIS jest najkrótszą linią
pomiędzy Grand Rapids i Saginaw. Pociągi odjeżdżają z Grand 
Rapids o g. 7.05 rano i o 4.15 po poi. Odchodzą z East Saginaw 

r5 'o-g. 7.35i*ano i o 5.55’popoi. Podróż trwa 4 g. i 15 m.
-W . M. A  GAYETT Agent Generalny w Detroit. Bióro bi­

letów (Ticket Office) i towarowe znajduje się w gmachu zwanym 
Hammond Building— na dole numer 120 przy ul. Griswold— inne 
wejście jest także od ul. Fort. Telefon 368.

CHAS. M.TIEALD, Gen. Mgr. w Grand Rapids.
GEO. D ellAYEN , Gen. Pass. Agent w Grand Rapids.

P IE R W S Z A  P O L S K A  A P T E K A

DRA. W. E. KWIECIŃSKIEGO.
Róg ulic Beuton i Riward.

D etroit, Mich.

W  IL  LI A M U L R I C H  
Zegarmistrz i Jubiler.

Wielki wybór zegarków 
| ótotych i Srebrnych 

wszelkiego gatunku.

Piękne i gustowne towary 
złotnicze w wiel.am w yborzo 

Zegary stojące po najtańszych cenach z piśmienną gwaraucyą.
Skład otwarty do 10 godz. wieczór.

3 2 2  C3- r a , t I o t  Detroit, Mich.
Naprzeciw browaru Stroh.

D E S K I
Tanie miejsce w  Detroit do kupienia Łatek, Desek i różnego 

rodzaju Drzwi, Okna, Okiennic i t. p. jest u

CA. W . L a r l Ł i n s  & Co.
643 do 647 Gratiot Avc. Blisko Dubois ulicy.

Zgłoś się do nas, pierwej nim gdzieindziej pójdziesz.

P ,  1 1 1 1 .
Sprowadza i ma na składzie instrumenta muzyczne, nuty etc
Skrzypce, Akordeony, G itary etc. po bardzo tanich

cenach.
Towarj'- norymbergskie, Albumy etc. we wielkim wyborze. 

132 G-l’atiot A v e . Detroit, Mich.

n n  M  Skład  Z E G A R O W -
r K  Z K r  I I z e g a r k ó w  i  j u ,
I  H i  A |  I  L I  L ;  B IL E  R S  K IC H  przed­
miotów. Pierścionki ślubna tanio i we wielkim w y b o ­
rze. Wszelkie reperacye wykonuje tanio i prędko.

466 GRATIOT AVE. DETROIT.
P e o p l e s ’  S a v l n g s  B a n k .  

B ank Oszczędności.
Kapitał 0500,000. 
Nadwyżki $125,000. 
Depozytu. $6,000,000.

\vJfi-'- Od pieniędzy złożonych 
płacimy procent '1 od sta.

/A rĘj W ypożycza, pieniądze na 
wszelką własność ziemską

y/rf, Pośredniczy w kupnnch
‘ własności ziemskiej.

M. W . 0 ’Brien, Prezydent, J. E. Lawson, Kasyer.
T. A. Schulte, Wiee-prcz. R. W . Smylie, Audytor.

Bank jest na rogu ulic Griswold i Fort w Detroit.

BRACIA FR. T m. p 7 0 T R 0 W  SCY
utrzymują

SKLEP Z OBUWIEM
dla mężczyzn, kobiet i dzieci

811 St. Aubin Ave.
Reperacye wykonują szybko i po najtańszych



TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA LUDU POLSKIEGO W AMERYCE.
Nr-36. ' D E T R O IT , M IC H ., 8-go M A J A  1892 R O K U . ROK i,

Redaktor. Ks. Dr. Mieczysław Barabasz.

g n i a z d a  r o d z i n n e ,



42  2 . N I E D Z I E L A .

Z S I E W  Ó W  N I E D Z I E L N Y C H .

O pokusach.

Całe życie nasze wystawione jest na tysiączne 
niebezpieczeństwa i na natarczywość widzialnych i nie­
widzialnych nieprzyjaciół. Zycie nasze ciągiem jest 
bojowaniem, które się już z przyjściem naszem na ten 
świat poczyna, a prędzej nie kończy, aż człowiek le- | 
gnie w grobie. Już mała dziecina czuje te burze ży­
cia, a bronią jego  do ich zwalczenia jest płacz i kwi- 1 
lenie. Nieświadome igra często z niebezpieczeń- 1 
stwem i siada, śmiejąc się, ponad kraj przepaści, albo j 
na pośrodku drogi, gdzie przejazd licznych wozów co i 
chwila śmiercią mu grozi. Atoli nie o niebezpieczeń­
stwach ciała zamierzam dziś mówić, lecz o niebezpie­
czeństwach i burzach, które grożą nieśmiertelnej na­
szej duszy. I tu występują trzej znani główni nieprzy­
jaciele, którzy ciągle na nas nacierają t. j. ś w i a t ,  
c z a r t  i c i a ł o .  Musimy żyć na świecie i dla tego 
też wciągnieni zostajemy niekiedy do jego spraw. 
M ożemy się na własne oczy przekonać, jak świat ni­
czego nie szczędzi, aby nas sobie pozyskał. Nie masz 
żadnego powabu, króregoby nie umiał zgotować; ża­
dnej uciechy, którejby nie umiał zaprawić; żadnej roz- ' 
koszy, którejby nie polecał. W szystkie sztuki i rze­
miosła wynajął dla siebie i ciągle zatrudnia tysiące 
rąk, które w jego interesie pracować i swoje targo­
wisko wystaw iać muszą. W szystkie zm ysły człowie­
ka potrafi sobie przekupić i znęcić; oko szklniącym 
pozorem, blaskiem  swoich zwodniczych powabów, 
wdziękiem, którym się jego służba odznaczać umie, 
przyzwoitością, która ją zdobi; uchu schlebia swoim 
śpiewom syrenim, swojemi miłemi tonami, miłym zle­
wem głosów, w których namiętności ukryć potrafi; 
brzękiem złota i srebra, który tale nieskończoną czaro­
dziejską siłę na ucho wywiera, swojemi pochlebstwy i 
zausznictwem, któremi sobie przywabić potrafi, swoją 
w ym ow ą, która występek umie wystawić jako niewin­
ną uciechę, cnotę jako melancholią i tetryczność. T ak  
to umie świat oczy przemienić w zdrajców duszy, któ­
re właściwie Stwórca za ztróżów w głow ę człowieko- 
wi posadził. T akto  używa ócz jako otwartych okien, 
przez któreby grzech zstąpił do serca; tak toruje sobie 
także drogę i przez ucho, aby serce, to siedlisko uczu­
cia, za pomocą jego własnych domowników zabrać 
w niewolę. Przeto też czytam y w trenach Jerem ijasza 
proroka: oczy moje w ykradły mi duszę moją. (Thren. 
3 . 5 1 ) .  Skoro zaś świat oko i ucho dla siebie pozy­
skał, o jakże prędko przychodzi do posiadania czucia. 
Powonienie i smak są już i tak pierwszymi zbiegam i; 
dla nich to świat przecie wszystkie swoje zgotował po­
trawy. Co tylko może podniebienie połechtać, w y ­
obraźnią rozognić, namiętne uczucie i myśli rozbudzić 
i utrzymać, wszystko to wystawione jest aż do zbytku 
na widok i do użycia na rynku świata. Mnóstwo ro­
mansów słodkiej dostarcza trucizny, która niewinność 
aż na śmierć łechce, poezya cudzołóztwa, która w ty ­
siącznych pieśniach się znajduje, dodaje odwagi nie­

powściągliwemu i wyśm iewa oszukanego małżonka, a 
zbytkowny i gorszący krój sukien przypisuje się na 
rachunek mody, w której świat już od dawna wierną 
znalazł pomocnicę. T ak  więc świat pierwszym jest 
głównym  nieprzyjacielem, który wszystko w broń 
przekuć potrafi, aby zwalczyć duszę, który nawet 
zm ysły człowieka przekupuje, aby przez nie zdobyć 
serce.

Drugim  głównym  nieprzyjacielem jest książę tego 
świata, czak. Je g o  mocy podpadł człowiek i w szyst­
kie rzeczy z natury, gdyż z natury jesteśm y dziećmi 
gniewu, mówi Paweł św. A  chociaż.mu też przez św. 
Sakram enta panowanie odjętem zostało, przecież chy 
try zwodziciel umie ciągle jeszcze wpływ swój wywie­
rać i tak dopiekać człowiekowi, aby go  w swoje do­
stał pazury. A  jeśli jest prawdą, że wszystkie dobre 
myśli, wszystkie dobre natchnienia od B oga pocho­
dzą, przeto też z pewnością wszystkie złe myśli w ypły­
wają od czarta. M yśli te nieraz wciskają się bez wszel­
kich zewnętrznych powodów, w samotności, wśród 
modlitwy, a nawet i we śnie.

Przeto też woła na nas Piotr ś. przestrzegając nas: 
, ,bracia, bądz'cie trzeźwymi i czuwajcie, gdyż djabeł, 
wasz przeciwnik krąży jako ryczący lew, szukając ko- 
goby pożarł, któremu się sprzeciwiajcie mocni w wie­
rze “ . ( 1. Petr. 5. 8). Nietylko mamy do walczenia 
przeciw ciału i krwi, mówi Paw eł ś. ,,a le  i przeciw ma­
jestatom  i państwom, przeciw władzom świata w tej 
ciemności, przeciw duchom złości w powietrzu, dla te­
go też pochwyćcież przedewszystkiem za tarcz wiary, 
którą wszystkie ogniste pociski złośnika zgasić może­
cie. “  Czart jest mężobójcą od początku, tak mówi 
Syn  Boży sam, jest przeto zaprzysiężonym naszym 
śmiertelnym wrogiem, gdyż któryż nieprzyjaciel jest 
kiedy niebezpieczniejszy albo sroższy, jeśli nie ten, 
który na życie nasze nastawa? Czart wszędzie postę­
puje za duszami, kusi je nietylko w świecie, ale idzie 
nawet za nim na puszczę i na samotność jak za Zbaw i­
cielem, a poświęcona cela klasztorna tak mało jest 
przed nim zamknięta, jak sala tańców i jaskinie w y­
stępków. Podobnie jako hyena w straszliwej swojej 
drapieżności nawet trupy z cmentarzów wygrzebuje, 
tak wyszukuje djabeł ludzi, którzy już dawno dla świa­
ta umarli i właśnie na takich najwięcej poluje. Dzie­
ci świata tego poczytuje on już za pewną swoją zdo­
bycz; tych zaś, co ciągle ze światenl bój toczą, pra­
gnie szczególniej w swoje dostać szpony, gdyż wiele 
dusz w yryw a mu się z jego pazurów. Święci pustel­
nicy, którzy w największym rozdziale ze światem żyli, 
wielu ś. zakonników i innych świętych pańskich mieli 
z czartem do staczania jak najzaciętsze walki. Pod 
rozmaitemi postaciami i w rozmaity sposób zbliżał się 
do nich, aby ich uwiódł i ószukal. Ludzie bowiem 
tacy mają jednego nieprzyjaciela mniej, ponieważ ze 
światem w żadną styczność nie wchodzą i przeto też 
djabeł podwaja swoje usiłowania.

Trzecim wreszcie nieprzyjacielem, z którym  cią­
g le  się ucieramy, jesteśm y m y  s a m i ,  t. j. zepsuta
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nasza i do złego skłonna natura. Nieprzyjaciel ten 
jest nadto najniebezpieczniejszym, ponieważ przed nim 
uciec nie możemy. Przed światem możemy uciec, a 
chociaż na świecie żyć musimy, to jednak nie potrze­
bujem y żyć ze światem ; djabła możemy odpędzić jak 
g o  odpędził od siebie Zbawiciel na puszczy, lecz sami 
przed sobą uciec nie zdołamy, chociażbyśmy się na­
wet w najskrytszy zakątek ziemi schowali. Pójdźmy 
gdziekolwiek chcemy, namiętności nasze, złe skłon­
ności i chęć grzeszenia pójdzie wszędzie za nami. A  
chociaż też świat z swojemi powabami straci już dla 
nas cały swój urok, chociaż też djabeł, znużony walką, 
krótkiego dozwala nam wypoczynku, ciało nasze ni­
g d y  nie spoczywa, ogień złych chuci pali się ciągle, 
choćby też pod popiołem.

Przed tym wrogiem nie obroni nas ani samo­
tność, ani żadne mary, ani włos siwy, ani nawet naj­
wyższy stopień świętości. Wyraźnie widzimy to na 
ś. Pawle. Nikt zpewnością walki z sobą samym do­
tkliwiej nie uczul nad niego. Ten wielki apostół, któ­
ry  znaki ran Chrystusowych na ciele swoim nosił, któ­
ry m ógł powiedzieć: żyję, ale nie ja więcej, lecz Chry­
stus we mnie— ten wyrzekał smutkiem strapiony na 
nieprzyjaciela, którego w własnem nosił łonie: ,, N ie­
szczęsny ja człowiek, któż mnie wybawi od tego ciała 
grzech u ?" (Ho nie czynię dobrego, które chcę, ale 
czynię to złe, którego nie chcę.) Kocham  się w za­
konie bożym według wewnętrznego człowieka, lecz 
widzę inny zakon w członkach moich, walczący prze­
ciw zakonowi umysłu mojego i który mnie podawa 
w niewolę zakonowi grzechu, który jest w członkach 
moich. (Rzym . 7.)

Tak więc człowiek z trzech stron zarazem

zostaje napadanym, świat widzialny i niewidzialny na­
ciera na niego, a nawet sam sobie największyrii jest 
nieprzyjacielem. Niewinne lata młodości, gdzie oko 
pełne jeszcze nieuprzedzenia bez podstępu i chytrości 
spoziera, gdzie słowa Zbawiciela mają jeszcze swoje 
znaczenie: , J e ś l i  się nie staniecie, 'jakćfjedno z'tych
dzieci, nie wnijdziecie do królestwa n ieb iesk iego ;" te 
lata mówię wolnego od trosk dzieciństwa, są najpię- 
kniejszemi i najświętszemi latami życia ludzkiego; tu 
zostaje jeszcze człowiek w raju życia, serce jego  nie 
zna jeszcze złości świata, chytrości czarta, wzburzenia 
cielesnego. Lecz ledwo co się zaczną lata rozpozna­
nia, aliści już ulatuje z nich zbyt często .pokój,- jak ów 
ptak z drzewa, o które topór uderzył; trzej nieprzyja­
ciele ludzkości rozpoczynają swoją walkę, która koń­
czy się dopiero ze śmiercią.

Powiedzcież mi więc chrześciai.ie! -jakżeby--to-by­
ło podobnem słabemu człowiekowi w ytrwać śród po­
dobnych burz? Gdzież jest*owa siła olbrzymia, któ- 
raby w boju z takimi wrogami ulcdz nie.musiała? Nie 
wystarczają tu wcale siły ludzkie. • Jeśli łódkę naszą, 
w której z duszą naszą nieśmiertelną do nieba zawinąć 
pragniemy, nie mają pochłonąć bałwany nieprzyjaciel­
skie, jeśli burze nie mają jej szkodzić, wtedy-Ten nam 
pomódz musi, który* i wiatrom i morzu rozkazywał, 
ten musi powaby świata zniweczyć, chytrośc czarta o- 
deprzeć, burze namiętności uspokoić. A--pom oże'on 
nam także, gd y  tylko w j:>otrzebie pełni ufności do 
niego zawołamy, g d y  jako uczniowie do niego pobie- 
żymy i powiem y: Panie zachowaj nas, gin iem y!'-

I

Ni A W E I E t  Ol  C I Y i l l ,
U

Zleć na Polskę orle biały!

Patrz! tam orzeł leci biały,

I tak patrzy na nas rzewnie,

Złam niewolę, co cię zgięła, ,

Rozwiń sztandar swojej chwały; ■ 1

A  zanuci kraj nasz cały,

Jeszcze Polska nie zginęła!

Stanisław Smidowięz,

Leci, leci do nas pewnie, 
Chociaż zakrwawiony cały.

Co ty robisz orle w górach? 

Pewnie szukasz gniazda swego, 

Ju ż  zajęte przez innego,

A  tv błakasz się po chmurach.

Zleć na Polskę orle biały, 

Obmyj w Wiśle swoje rany,- 

A  z pewnością Pan nad Pany, 

W esprze słuszne twe zamiary.



Z  N IE D A W N E J  P R Z E S Z Ł O Ś C I.
przez K ryst.

(Dokończenie.)

Skoro wiec pozwolono nam wydostać się z Kuta- 
hii wyruszyliśm y do Sm irny, a pozostali tylko w Ku- 
tahii Generał Dembiński, Meszaros. i Kossuth, którzy 
osobno innemi drogami wyjechali ztamtąd. H um o­
ry  mieliśmy już lepsze, wszystko nas już więcej zaj­
mowało w pożądanym tyle powrocie z tego azyatyc- 
kiego wygnania. A  chociaż nie do domu i nie do 
własnego zdążaliśmy kraju, ale przynajmniej do E u ro ­
py, a tam zawsze bliżej swoich,' i już więcej byliśm y u : 
siebie. Podziwialiśmy też już swobodniej śliczne i 
malownicze widoki, gd y  tabor nasz z mułów i obju­
czonych' wielbłądów rozwijał się po krętych górzy­
stych drogach. Zachwycał nas ten niezwykły widok 
barw i kształtów, które jasne promienie słońca wscho- j 
dniego dodawały wiele uroku. Dla nas zwłaszcza pół 
nocnych mieszkańców, wszystko to było nowością. 
N apotykaliśm y po parę set Greczynek koło Smirny, 
jadących do kąpieli morskich na psiołkach w przewie­
szonych koszykach zakwefione. Dziwny to obyczaj 
takiego przewożenia kobiet. Lekko kołyszące się 
prawdziwe białogłowy, ze swemi przezroczystemi za­
słonam i, jak  cienie nam się przesuwać zdawały. Nie 
jednemu przychodziła pusta myśl, uchylić tej lekkiej 
zasłony, z pod której w yglądały czarne, ogniste oczy, 
ale koło nas była straż turecka, a i kobiety miały tak ­
że straż swoją. Gotowa byłaby awantura, która mo 
głąby i bardzo źle dla śmiałka wypaść.

Zwiedzaliśmy także mitologiczny Olimp, o k tó ­
rym  jako o fikcyi tyle się zawsze słyszało. Niebotycz­
na góra z tradycyą pozostała do dziś dnia, na której 
wierzchołku wieczne śniegi zdała jaśnieją —  a coraz 
niżej najpyszniejsze rozłożyste stare drzewa z przezro­
czystą atm osferą nęcą podróżnego do przechadzki 
w te ślady, gdzie bogowie zamieszkiwać mieli. Praw ­
dziwy też to bogów przybytek, z cudnemi widokami 
w około, jakąś wonią rozlaną z rośliny bujnej i św ie­
żej. U stóp góry pyszne marmurowe rozłożyły się 
łaźnie.

Zajechawszy do Sm irny, byliśmy tam nader g o ­
ścinnie podejmowani przez internowanych Wołochów, 
mianowicie braci Golesków, którzy dla nas owacyą 
wyprawili, wydając na cześć naszą obiad z muzyką. 
W szystko jednak odbywało się na statku.

Ze Sm irny popłynęliśm y do Dardanellów, gdzie 
oczekiwał angielski statek, aby nas przewieść do A n ­
glii. Tam Turcy oddali nas Anglikom . Pozwolono 
nam wysiąść na ląd dla obejrzenia wspaniałej fortecy, 
gdzie na szerokiej ulicy, z pięknemi sklepami spotka­
liśmy naszych żydów w łapserdakach, którzy nie ma­
ło zdziwili się, gdyśm y do nich zagadali po polsku.

Na parowcu angielskim byliśm y grzecznie trakto­
wani i bardzo dobrze żywieni. D la mnie była ta po­
dróż znów opłakana, bom chorował ciągle i, w kajucie 
leżąc, morza nie widziałem.

Ucieszyłem się też niezmiernie, jak dopłynąwszy 
do Malty, oznajmiono nam, że dla odbycia kwaran­
tanny, zatrzymamy się 8 dni. R ad  byłem temu w y­
poczynkowi, bo bardzo już zmęczony byłem morską 
podróżą. A  lubo nie m ogliśm y opuszczać statku, to 
jednak na niekołyszącym  się już pokładzie' mogłem ■ j

przechadzać się swobodnie i bawić razem z innymi.
Przez cieśninę Gibraltar, najeżoną angielskiemi 

armatami, zdążajiśmy wprost do A nglii. Podróż na­
sza m orska z Dardanellów aż do Southampton —  
gdzieśm y wylądowali —  trwała dni 26.

Zimna duchem, mglista, zadymiona od kominów 
machin parow ych, które z wszystkich stron sterczą, 
Anglia nie nęciła nas wcale. Odpocząwszy dni tam 
parę, pożegnaliśmy się z ścieśnionem sercem z towa­
rzyszami, a byli tam mnie znani Generał Bułharyn, 0 - 
ficerowie: Matczyński, Korzeliński, Chojecki, Ł u sa -  
k o w sk i, Szczepański, Bobkiewicz, Bielański, W łady­
sław K osak  i Kabat, z którymi przebywszy razem 
dłuższy przeciąg czasu, naw ykliśm y do siebie : do te­
go. życia wspólnego, a teraz, kto wie, jaki kogo los 
czekał, na szerokim świecie, rozbiwszy się już na je ­
dnostki. Nadzieja tylko, że się jeszcze raz zobaczy­
my w. jednych szeregach walcząc za Polskę, dodawała 
nam odwagi i rozłączenie mniej przykrem czyniła.

M y zaś z księdzem Niewiadomskim z .Southamp­
ton puściliśmy się przez H awr do gościnnej .Francyi, 
chcąc jak najprędzej tam się dostać, gdzie od r. 1831  
tyle już przebywało na tułactwie naszych rodaków.

Przyjechawszy do Paryża, tego sym patycznego 
miasta dla każdego Polaka, wyszediem zaraz, aby go 
obejrzeć, jak też i dla wyszukania sobie zajęcia, gdyż 
fundusze moje prawie wyczerpane były. K ilk a  dni 

j jednak zeszło mi na niczem i do tego już doszło,że nie
| było na kawałek chleba. Snułem się jak cień po uli-
| cach, w końcu nie wychodziłem już leżąc osłabiony
! w stancyi. Na szczęście poczciwy ksiądz Kuiłowski,

nie widząc mnie parę dni, przyszedł się o mnie dow ie­
dzieć —- a gd y  mu odźwierny powiedział, że nie w y­
chodzę —  wszedł zaraz do mnie. Zasiliwszy na razie 
datkiem, jjostaral się z wielką usilnością o zarobek dla 
mnie w fabryce kwiatów. Tam, będąc słaby z wy- 

| cieńczenia sil, a do tego niezgrabny, bardzo mało za- 
I rabiałem dziennie.

Zarabiałem wszakże na tyle chociaż, że miałem 
już na poddaszu maleńką stancyjkę i mogłem się bar­
dzo skromnie dwa razy na dzień pożywić.

K ied y  raz w niedzielę siedziałem zam yślony nad 
smutnem- położeniem, które mi Generał Dembiński 
z taką prawdą określił, opanowała mnie rozpacz, bo 
nie miałem nadziei z niego się w ydobyć. . . .  ,, A  Ilo­
na moja czeka mnie może, “  m yślałem sobie.

W  tern, zapukawszy do drzwi, wchodzi miody 
człowiek, wytwornie ubrany. Z zapytania, czy d o ­
brze do mnie trafił, poznałem, że to nie krajowiec, ale 
cudzoziemiec.

Popatrzywszy po mojej biednej izdebce, dziwnie i 
rzewnie na mnie spojrzał. W końcu odezwał się.

—  Przychodzę z Panem pomówić w bardzo smu­
tnej sprawie.

— Zadziwiłbyś mnie Pan, przychodząc w wesołej, 
jam już tylko nawykł do smutku. A le  z kimże mam 
przyjemność mówić?

On nie odpowiadając mi wcale, zapytał się:
—  Czy pan pamiętasz rodzinę Pani S   na

W ęgrzech?
4. o

— Czy pamiętam? G dy nie myślę o mojej ro­
dzinie i kraju, to ta rodzina jest tylko wyłącznym 
przedmiotem zajęcia, mego na jawie i we śnie, widzę 
ją ciągle, bo tam serce moje pozostało na zawsze.

N a te słowa nieznajomy rzuca mi się na szyję, 
mówiąc:

... —*; Jam  brat Ilony, ale ona już nie żyje!
—  Ilona nie żyje?! krzyknąłem, odtrąciwszy te
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go zwiastruna złej wieści. Ilona moja najdroższa!.. 
Chciałem postąpić parę kroków, ale pociemniało mi 
w oczach, nogi zachwiały się i runąłem na łóżko.

—  Nie zawiodła się biedna siostra moja na 
twem uczuciu i nie zwątpiła też w niego do ostatniej 
chwili.

Na te słowa opamiętałem się trochę, a strumień 
łez ulżył memu cierpieniu.

—  Mów mi o niej proszę.
—  Uspokój się, mój drogi, którego byłbym  

szczęśliwy nazywać mym bratem, ale nasz aniół uniósł 
się w lepsze krainy, nie mając siły walczyć z życiem'

Ścisnąłem  mu tylko rękę w milczeniu, bo słowa 
wyrzec nie mogłem. On, dźwięcznym głosem  i tw a­
rzą siostrę przyponrnająć, tak mówił dalej:

—  W róciwszy do domu po nieszczęśliwie skoń­
czonej u nas wojnie, zastałem Ilonę bardzo zmienioną, 
smutną i przygnębioną. Przypisywałem  to wraże­
niom silnym wypadków, znając ją jako gorącą patry- 
otkę. Sądziłem, że powoli otrząśnie się i nabierze 
ducha wytrwałości. M atka jednak niepokoiła się o 
nią bardzo, sprowadzając najlepszych doktorów, ra­
dziła się o jej zdrowie. Doktorzy doradzali rozrywki, 
przejażdżki, a nie orzekając nic stanowczego, obawiali 
się rozwinięcia sercowej choroby.

W  domu mówiono mi ciągle o rannym Polaku, 
który po sobie takie zostawił życzliwe wszystKich 
wspomnienia, że zawsze coś nowego było o nim opo 
wiadać. Młodszemu rodzeństwu nie zam ykały się u- 
sta o nim. Będąc mocno zajęty, nie zważałem wiele 
na te mowy. A ż raz zapytuje się mnie mała sio­
strzyczka:

—  Czy to nie wypada, aby wojskowi lubili kwia-
ty?

—  Z czego to wnosisz Irm o?
—  Bo ten nasz Pan kochany, Polak, jak Ilona 

robiła bukiety, to pozostałe kw iaty całował.
—  Całował, mówisz, może Ci się tylko zdawało?
—  A le  wcale nie zdawało, a nawet raz w ypadły 

Ilonie fiołki z za sukni, to je podniósł, długo trzymał 
przy ustach i schował do pularesiku. A  tak się zaw­
sze oglądał, czy go kto nie. widzi. J a  też myślałam, 
że się wstydzi lubić tak kwiatki, że aż je całuje.

—  Szczebiotania niewinnej dziewczynki napro­
wadziły mnie na dom ysły, z któremi zaraz udałem się 
do matki. Lecz ta mnie zapewniała pod słowem, że 
Polak ranny b y ł człowiekiem bardzo dobrego w ycho­
wania i honorowym. Nie spostrzegła nigdy nawet 
wejrzenia na Ilonę śmielej rzuconego. A ni jej uni­
kał, ani szukał, rozmawiając z nią w tonie pełnym 
przyzwoitości i powagi o swej rodzinie i kraju, zresztą 
dzieci zawsze z nimi były.

—  Z jego więc strony mam przekonanie, mówi­
ła matka, że nie dał nawet cienia powodu, aby przy­
puścić, że nadużył praw gościnności.

—  Po tej rozmowie udałem się do samej Ilony.
—  Ona mi zaraz wyznała, że od pierwszej chwili po­
kochała rannego Polaka, odczuwając w nim szlache­
tne uczucia, które jej całe obejście jego zdradzało.

Widziałem, mówiła, że i on mnie kocha, ale ani 
słowem, ani ruchem nie objawił się z swojem uczu­
ciem. Ja  byłam  nadmiar szczęśliwą tym stanem rze­
czy. A le  przyszedł czas, że się rozłączyć było po­
trzeba jak wrócił do zdrowia, i dzielny żołnierz zapra­
gnął zaraz złączyć się ze swoimi, aby stanąć do boju.
—  Truchlałam  na myśl, aby mnie nie opuścił z zam- 
kniętem sercem, bo byłam  zdecydowaną oddać mu 
rękę.

W  przeddzień wyjazdu znalazłszy sie. z nim samą 
i widząc, że jak głaz blady i niemy stoi, lecz w wymo- 
wnem milczeniu, wzięła mnie rozpaczliwa odwaga i 
odezwałam się do niego:

—  Pan zapomnisz o m nie,oddaliwszy się daleko!
Zapytanie moje było iskrą, która sprowadziła w y­

buch tłumionych jego uczuć.
—  Zapomnieć cię, P an i!. . N igd y ! T y ś  była dla 

mnie jedyną i pozostaniesz nią na całe życie moje. 
Duch mój przykuł się tutaj i wiecznie koło Ciebie błą­
dzić będzie, a myśl moja tylko tutaj odlatywać.

—  Po skończonej wojnie upomnij się o serce, 
które dla ciebie po raz pierwszy żywiej uderzyło i dla 
ciebie już tylko bić będzie, odrzekłam, a mówiąc te 
słowa, wyciągnęłam  ręce do niego. On je gorąoemi łza­
mi oblał mówiąc:

—  Upomnę się na klęczkach o to najdroższe mi 
serce, jak zdobędę stanowisko na świecie.

—  G dybyś go nawet i nie zdobył i tak oddam 
serce i przyszłość moją z radością w te zacne ręce.

— O nie, nigdy! nie śmiałbym się upomnieć o 
niego, nie wywalczywszy stanowiska godnego, aby 
ci je  złożyć pod nogi.

—  T e  były ostatnie jego słowa. On mnie kocha, 
cierpi i jest .bardzo nieszczęśliwy. Męzka ambicya nie 
pozwoli mu, zwłaszcza obcemu, aby upominać się o 
rękę moją, nie posiadając majątku. Zginie z tęskno­
ty, a tego nie zrobi. A le  też i ja  nie przeżyję z nim 
rozłączenia, nie wiele mi się już należy na tym świe­
cie, z każdym dniem czuję, że gasnę. Chciałabym, 
żeby choć wiedział, że byłam  pewną uczuć jego i za­
chowałam mu swoje wiernie do końca.

Po tej rozmowie z Iloną, nic nie mówiąc nikomu, 
rozpisałem listy dowiadujące się o tobie. G d y mi do­
niesiono, że jesteś w Paryżu, postanowiłem sam cię 
wyszukać i dla czczych form światowych nie poświę­
cać szczęścia, a może i życia ukochanej siostry mojej.

Matka nasza, która cię bardzo wysoko ceniła, a 
nawet serdecznie pokochała, podzieliła w zupełności 
moje zapatrywania i gotow ą była powierzyć ci szczę­
ście Ilony. Nie wiedząc, jakim cię znajdę, nie chcia­
łem wszakże przedwcześnie rozżarzać jej nadziei.

Wczoraj dostałem telegram, że Ilona nasza zga­
sła w parę dni po mojem odjeździe.

Od tej chwili serce moje okryło się żałobą, która 
już wiecznie trwać miała.

Gdym  na drugi dzień wyszedł z domu, zdawało 
mi się, że jasne promienie słońca ściemniały. Natura 
cała straciła swą świeżą barw ę; wszystko przybrało 
dla mnie pomrokę smutku mej duszy.

Odtąd żadna już kobieta nie tylko mnie nie zaję­
ła, ale nawet zwrócić na siebie uwagę nie potrafiła.

Ilona moja pozostała mi jedyną w sercu, czysta, 
jasna, jakby spoglądając z góry na mnie po raz osta­
tni, przy rozstaniu na ziem i!

Z  czasem znalazłem sobie odpowiednie stanowi­
sko, jakie znaleść może wygnaniec. Przechodziłem, 
biorąc w kraju udział w powstaniu, różne koleje. W y­
tknąwszy sobie cel życia wystarczania własną pracą i 
stania się użytecznym wedle słabych sił moich każde­
mu na mej drodze.

K to  z szerszej skali życia zejdzie na makowe ziarn­
ko, ten zmuszony do swego położenia z działaniem 
się stosować, a chociaż ducha pragnieniem wybiegnie 
po za swoją sferę, żelazna konieczność wtłoczy ..go na- 
powrót w ciasne ram y jego żywota.
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Miłość tylko gorąca Ojczyzny i pragnienie służe­
nia jej jeszcze, poświęcając ostatnią kroplę krwi za jej

niepodległość, krzepi siły każdego prawego Polaka 
w jakim kolwiek znajduje się położeniu.

Koniec.

O Z Ł O T Y C H  T Ł A C H .

Życie na wsi.

Życie mi na wsi tak miło schodzi,
Płynie tak cicho jak strumień wody. 
Żaden mnie hałas miast nie dochodzi, 
Żyję wśród słodkiej lubej swobody!
Choć chatka niska, lecz nad nią drzewa, 
Szukam pod niemi w południe cienia; 
Siedzę na ganku kiedy ulewa,
Lub się do m ego chronię przedsienia!—  
W  obrazy święte strojne me ściany, 
Schludne i czyste moje komnaty,
Z okien mych widzę moich zbóż łany.
I miły lasek, w drzewa bogaty; 
Dziedziniec duży, czysty, wesoły.
Po nim pies chodzi, kury gołębie, 
W około stajnie, spichlerz, stodoły,
A  w środku bocian z gniazdem na dębie. 
K ościółek stoi wśród mego sioła;
Dla tego zawsze myślę o Bogu;
Na Anioł Pański, g d y  dzwon zawoła, 
Zaraz przyklękam na moim progu. 
Szanuję zawsze dawne zwyczaje,
Lubię kolędy, zaś na wiliję 
Czeladce dobrą wieczerze daje,
I  sam zjem rybkę, miodkiem popiję.—
Z braćmi pożywam jajko święcone, 
Kołacz rozdaję tym, co są w biedzie, 
Umajam domek w Święta zielone,
B y  było pięknie jak kto zajedzie!
— A  gdy mnie łaska B o ga  wąpomoże,
I  kłos dojrzały pod sierpem pada,
G d y  już na ołtarz coś z niego złożę, 
Żniwiarzom ucztę sprawić wypada!
Niosą mi wieniec żniwiarki hoże,
G d y mazur zabrzmi, wnet tworzą koło; 
Póki nie błysną im ranne zorze,
N a mym dziedzińcu tańczą wesoło.
W  każdej też porze jestem szczęśliwy, 
G d y trud nadejdzie, to znoszę znoje,
I lubię pracę koło tej niwy,
I jakoś schodzą szybko dni m oje.—
G d y przyjdzie jesień z zalety swemi, 
Gałąź z owocem pięknym się zgina, 
Zastawiam stoły owocmi memi,
W kopce się składa moja jarzyna!

— A  g d y  po drogach śnieg się powali, 
W tedy w sąsiedztwo jadę saniami,
Lub na kominie ogień się pali,
Siadam  przy ogniu z memi książkami.
A  gd y  jaskółka z wiosną przyleci, 
Pierwiosnek śniegu szatę przebije,
G d y  miłej wiosny słońce zaświeci,
Zda mi się wtedy, że w niebie żyję 
— W e wszystkiem wielbię moc mego Pana, 
Jem u zawdzięczam szczęście i troskę, 
Prosząc z wieczora, prosząc G o z rana,
B y  mi dal zawsze kochać mą wioskę!

Bogactwo nie uszczęśliwia.
(przez ks. M. S. z pod Melsztyna.) 

 _______

Dokończenie.

Ja k  już nadmieniliśmy poprzednio, G alarda, po­
mimo że miał teraz wszystkiego podostatkiem, nie 
czuł się wcale szczęśliwym. N arzekał ciągle na świat 
i ludzi, począł niedowierzać własnej nawet żonie. J e ­
dyną, zdawało się, czuł jeszcze przyjemność, gd y  się 
znajdował w swej grocie, w której ukryty b y ł skarb. 
Lecz i tutaj doznawał w ielkiego strachu i aż się pocił, 
g d y  mu przyszło na myśl, że może okropną śmiercią 
zginąć pod ziemią, jeżeliby się otwór groty przypad­
kiem zawalił po jego tam wnijściu.

Skołatanego i bladego po takiej wycieczce do 
skarbu pytała nazajutrz żona o przyczynę tak nieko­
rzystnej zamiany. Gdzie był i co mu się stało? N a 
to jej odpowiadał Galarda złośliwą klątwą i nakazem 
pilnowania kuchni. Barbara tern więcej była ciekawą 
poznać tajemnicę męża; raz chciała nawet towarzyszyć 
w nocnej wycieczce, lecz ją za to surowo skarcił. B a r­
bara serdecznie żałowała owych dni, w których za 
masło i jaja zbierała pieniądze i była w domu swym 
panią, gd y  teraz o wszystko musiała prosić skąpego 
męża.

I cóż jej z dukatów, co z całego majątku, skoro 
z nich nie korzystała? Ze sług nie była kontenta, bo 
jeno drwiły z swej pani i przedrzeźniały jej w iejską 
mowę i obyczaje. Mąż wprawdzie nakupił jej pięk­
nych i kosztownych sukien, kaftanów i futer, ale ich 
nie m ogła nosić, bo sąsiedzi brali ją na złośliwe języki. 
Raz był teatr w miasteczku. Barbara poszła tam, aby 
się nieco rozerwać, lecz rozmowy i chodzenia ak to­
rów wcale jej nie bawiły, zasnęła i tak silsie poczęła 
chrapać, że ją wyproszono za drzwi. N ie chodziła też 
do kościoła, bo się wstydziła klęknąć między kobieta­
mi ze wsi, mieszczanki zaś nie puszczały jej do ławek.
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Widząc się nieszczęśliwą na każdym kroku, postano­
wiła wrócić na wieś, ale mąż i słuchać o tern nie 
chciał, ciągle zajęty swemi bogactwy,

Jako ś na jesieni była wystawa gospodarska, po­
szedł tam i Galarda. Aż odmłodniał na widok ulu­
bionych sprzętów rolniczych, zboża i chudoby, wśród 
których wzrósł i większą część życia przepędził. Ja k  
zwykle na wystawach tak i tu były oznaczone nagro­
dy dla oraczów. B y ły  tu najnowsze i najrozmaitsze 
pługi, ruchadła, spulchniacz i t. p. Znawcy oglądali 
je, porównywali, próbowali i sprzeczali się o ich wła­
sności. W szystko to słyszał Galarda i przykro mu 
było, że o stojącym na uboczu starym drewnianym 
pługu nikt nie wspomniał pochlebnie, owszem wszy­
scy wytykali jego wady, wychwalając nowe. Lubo 
jak do innych, tak do starego pługa zaprzężono parę 
wołów, nikt przecież nie zbliżył się do niego, wszyscy 
go z pogardą omijali. T ego za wiele było dla Ga- 
lardy; zrzucił tedy wierzchnią odzież, zagiął rękaw y 
cienkiej koszuli, chwycił za pług, nawrócił w pole i - 
p iękny w yoral zagon na twardej, zrośniętej roli. 
Znawcy podziwiali silę, zręczność i wprawę oracza w 
obejściu się ze starym, dziś już nic niewartym, płu­
giem  i pierwszą przyznali mu nagrodę. Galarda ura­
dował się niezmiernie, znalazt się na właściwem miej­
scu, uczuł zadowolenie nie w pięknych szatach i bo­
gactwie, lecz w sile i pracy,' jaką się trudni! za młodu.

K rótka była uciecha Galardy. Zaledwie skoń­
czył orkę, ktoś trącił go ręką w ramię i zawołał:

—  N ikt tego n:e dokaże przy pługu, co Galarda!
Galarda natychmiast się obrócił, ale nie znał

człowieka, co doń mówił. „S k ą d  wie— pomyślał— o 
mojem nazwisku? Dlaczego jego dłoń zdała się na 
mem ramieniu ciężką jak o łó w ?“  I począł słabnąć i 
chwiać się na widok nieznajomego; chciał odejść, lecz 
nieznajomy zbliżył się do niego i rzekł:

—  Nie znacie mię? J a  znam dobrze Galardę, 
który opuścił wioskę rodzinną i ruszył w świat dla bo­
gactwa i jak mi się zdaje dobrze wyszedł. ■

Galarda na te słowa zbladł. Oniemiał zaś zupeł­
nie, gd y  nieznajomy nachyliwszy się doń szepnął mu, 
że chce, aby Galarda wskazał miejsce ukrytego skar­
bu. ,,M usi to być jakiś oszust— pocieszał się G alar­
da,— chce na mnie coś wyłudzić. “

—  Jen o  się nie lękajcie, mój przyjacielu, rzekł 
już głośno nieznajomy. Jak  nieszczęście tak i szczę­
ście chodzi po ludziach. Zdarzy się czasem, że znaj­
dą skarb jaki i przywłaszczą go sobie nie zwierzając 
się nikomu.

Galarda zadrżał, zimny pot poczuł na czole, mnie­
mając atoli że ma do czynienia z przebiegłym  oszu­
stem, chciał go zbyć żartem i rzekł:

—  A  tak, znalazłem tyle, że i na dwoje byłoby
coś.

—  Raczej na troje, bo skarb państwa ma prawo 
do połowy. Aresztuję cię, pójdziesz ze mną do w ię­
zienia.

—  Co? ja do więzienia? Zlituj się pan nade- 
mną; wszakżem nic w życiu mojem nie ukradł, ani ni­
kogo nie ukrzywrdził.

—  W  sadzie będzie o tern mowa, mnie nic do 
tego, rzekł nieznajomy, i chwyciwszy go za kołnierz, 
szarpał w tę i w ową stronę.

—  D la Boga! zawołał strwożony Galarda. L ito ­
ści! Panie! chcesz złota? oto je masz! i włożył mu w 
rękę kilkanaście dukatów, jakie miał przy sobie. Co 
na to powie moja Barbara?

—  Co Barbara powie? To, żeś pijak i nic nie

wart, żeś już dawno zasłużył na karę. Gdzie więcej 
pieniędzy?

—  W ięcej? już wam ich tyle dałem — rzekł jąk a­
jąc się Galarda.

—  Gdzie są pieniądze? gdzie? wołał głos znany..
Galarda ocknął się z wrażenia i  o dziwo! ujrzał
przed sobą zamiast nieznajomego Barbarę.

—  S ą  tam jeszcze dukaty w jaskini, idź po nie, 
ja tani już nie pójdę, wołał półsenny.

—  A le  co pleciesz? mówiła żona. Ja  się pytam 
o pieniądze za krowę, którąś na jarmarku sprzedał.

— Po tych słowach Galarda ocknął się do re­
szty, westchnął głęboko, otarł pot z czoła, obejrzał 
się w około i aż podskoczył z radości

—  Więc to wszystko b\ ło snem tylko ? Więc nie 
pójdę do więzienia, nie p ó jd ę ............

—  Ależ nie pleć głupstw, rzekła Barbara, po­
wiedz oto, gdzie masz pieniądze za krowę.

—  Nie wiem; może czarown ca przemieniła reń- 
szc/aki w brzozowe liście, które mam w kieszeni ?

—  Tak czarownica! upiłeś się, niegodziwcze, i 
dałeś się okraść.

—  I to być może. A le daj spokój Basiu! Mam 
oto siekierę, rydel, zdrowe ręce, kilka sztuk bydła i 
sprzęty gospodarskie; zacznę pracować, a wszystko 
będzie dobrze.

—  T ak  się to mówi. Co przepadło, to przepa­
dło, tego już nie odbijeśz. A le powiedz mi, coś ty 
tyle bajał o jakiejś jaskini o dukatach?. .

—  T o był tylko sen, ale i on wyszedł mi na po­
żytek, by mi odjął chęć zbogacenia się bez pracy. Ł a ­
two nabyte skarby nie uszczęśliwią człowieka; prze­
ciwnie praca poczciwa daje mu utrzymanie, spokój, si­
lę i zdrowie. Niech tam wychwalają Kalifornię, ja do 
niej nie pójdę. Ten oszust obiecywał mi złoto za mo­
rzem, a ukradł mi to, co wziąłem za krowę. Niech 
to będzie dla wszystkich przestrogą i zachętą do prze­
stawania na małem, do uczciwej pracy na swoim za­
gonie.

Piosnka reportera.
 S O S ___________

Jam  reporter, jestem wszędzie, 
Wśliznę się za każdy próg- - 
A  potomność ślawić będzie 
W ielki geniusz moich nóg.
Gdzie się stanie to lub owo 
Ja  za chwilę jestem tam,
W alę choć na , , W ojciechowo”

I fakt mam!

Czy dwa centy komu zginą 
Czy kto wpadnie w kanał staw,
Czy po rzece szczury płyną 
Czy kto kogo w buzię paf.
Czy gdzie kłócą się zażarcie,
Czy kto urżnął się jak drut,
Czy gdzie z bibką jest otwarcie,

Wiem jak z nut!
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Czy kto potknie się i brzdęknie,
Czy zapadnie się gdzie dom- 
Czy gdzie kinkiet w lampie pęknie, 
Czy uderzy w kogo grom,
Czy zadynda kto na sznurku,
Czy złodzieja złapie stróż,
Czy biją się na podwórku,

Jestem  już!

G d y się pożar gdzie pokaże,
Na bok wszystko, wszystko pas,
N a sikawkę wtedy włażę 
I ze strażą jadę wraz.
Przy pożarze w dymie w tłoku, 
Słowem  wszędzie jestem  sam,
I choć guzy czuję w boku,

Lecz fakt mam!

G d y przyjedzie jaka gwiazda,
Co za gratka, ho, ho, ho!
Zaraz drynda do niej jazda 
I  wnet machnę tvierszy sto :
Ze jej lokaj zwie się Jan em  
Piesek , , dzidzi”, kotka ,,m iss” ,
Że kichnęła dziś nad ranem

W tonie ,, cis” !

G d y skandalik gdzie się stanie, 
Zaraz wtykam  tam swój nos 
I choć m ogę dostać lani i,
W reporterski wpadam sztos,
W  ruch wprowadzam perpendykuł. 
Co zręczności zegar pcha,
I  za chwilę jest artykuł

Że aż ha!

W I E Ś C I  ZE Ś WI A T A

Z b r o d n i c z y  z a m a c h  w K o ś c i e l c u .  O zdrowiu 
X. prałata Konińskiego nadchodzą pomyślne wiadomości. Go­
rączka nie pojawia się i jest nadzieja, żo rany zagoją się nieba­
wem, choć do rzędu obrażeń ciężkich zaliczyć je należy.

O samym przebiegu zamachu i walki podajemy na podsta­
wie najświeższych informaeyj jeszcze następujące szczegóły. 
W  przedsionku plebanii znajdowała się w chwili, gdy rozbójnicy 
wchodzili do pokoju, wiejska kobieta, w towarzystwie 14 letnie­
go wyrostka, lecz bezczelna śmiałość zbrodniarzy byia tak wiel­
ką, iż świadków tych się nie ulękli. W  chwili, gdy w pokoju 
rozległy się wołania o pomoc, chłopiec wyżej wzmiankowany 
z okrzykiem: „Matusiu! księdza biją!“ wybiegi przed plebanię
i on to, zobaczywszy księdza, starającego się wązkiem oknem 
pokój opuścić, silnem szarpnięciem dopomógł zamiarom jego. 
X . prałat jednakże, mimo pomocy chłopca, stracił równowagę i 
upadł na ziemię, a wtedy do leżącego rabusie z okna strzelać 
zaczęli, raniąc go czterokrotnie.

Czytelnicy nasi zastanawiali się zapewne, dlaczego kule a- 
narchistów, które tak gęsto posyłali między lud ich ścigający, 
tak mato osób raniły. Otóż świadek naoczny podaje, że chło­
pi polscy korzystali z grubych drzew, otaczających figurę i tak 
zasłonięci, skakając od drzewa do drzewa, zwolna ku opryszkom 
się posuwali. Stelmach, który jedyny broń posiadał, jak naj­
nowsze i najwiarogodniejsze donoszą źródła, długo wahał się ze 
strzelby swej zrobić użytek i dopiero na rozkaz rządcy koście- 
leckiego, p. Rubacha, który zajęty opatrywaniem rannego X . pra­
łata, kwadrans później na placu walki się zjawił, strzelił do je­
dnego z rabusiów i trupem go położył. „Gazeta Toruńska** do­
nosi, że wieści o czerwonych przepaskach, w które rzekomo na­
pastnicy byli przybrani, są zmyślone.

Do dzienników poznańskich donoszą jeszcze z wiarogodne- 
go źródła, że w wilię kościelcckiego napadu, stanęło przed wra­
cającym z podwórza do plebanii X . Janem Nepomucenem Kraw­
czyńskim w Łubowic dwóch ludzi, z których jeden oświadczył, 
że w nader ważnej sprawie proszą o chwilkę rozmowy. Niezna­
ne twarze obcych przybyszy, natarczywość ich nalegań, oraz ta­
jemniczość, w którą słowa swoje stroili, zbudziły pewne podej­
rzenia w X . Krawczyńskim; odrzekł więc krótko, że prosi o

chwilę cierpliwości, bo przedtem jeszcze wypada mu na wsi in­
teres jeden załatwić.

Podejrzani goście zgodzili się chcąc nie chcąc na słowa 
X. proboszcza, który pospieszył do domu sołtysa i komunikując 
mu swoje obawy, zażądał, by ze strony urzędowej zainterpelo- 
wano przybyszów o lcgitymacye. Sołtys zaniepokojony niezwy­
kłą sprawą, postanowił zebrać kilku ludzi, mogących dać pomoc 
w razie oporu i bezzwłocznie na plebanią pospieszyć; X . Kraw­
czyński wrócił teraz na probostwo i wezwał gości do kancelaryi. 
Zaledwie jednak przybysze próg plebanii przestąpili, wpadł ma­
ły chłopiec do pokoju księdza, oświadczając głośno, że „zaraz 
przyjdą.** Podejrzani mężczyźni spojrzeli po sobie i nagle stra­
chem przejęci, przypominając sobie niby jakiś interes, niecier- 
piący zwłoki i oświadczając, że później wrócą do księdza, szyb­
kim krokiem probostwo opuścili. Ludzie obserwujący zdaleka 
uchodzących spostrzegli, że przyłączyło się do nich jeszcze 
dwóch innych, którzy, żywo rozprawiając, gdzieś z nieproszony­
mi gośćmi X . proboszcza przepadli.

Łatwy stąd wniosek, że między sprawą łubowską a koście- 
lecką ścisły istnieje związek i przypuścić można, że rabusie 
przed wykonaniem zamachu na X . prałata Ponińskiego próbowa­
li ograbić, a może i zamordować X . Krawczyńskiego, który oca­
lenie przezorności swojej zawdzięcza.

Przemysł krajowy galicyjski. Komisya przemysłowa urządzi 
ła niedawno, za zezwoleniem Wydziału Krajowego, w gmachu 
sejmowym we Lwowie, wystawę w y r o b ó w  p r z e m y s ł u  
s w o j s k i e g  o,a to w tym celu,ażeby posłowie galicyjscy mieli 
sposobność zobaczenia i ocenienia, co się w kraju wyrabia i jakie 
są te krajowe wyroby.

Wystawa ułożona staraniem sekretarza komisyi p. Starkla, 
bardzo pięknie wyglądała i nader pocieszające robiła wrażenia.

W  korytarzach sejmowych, o ścianach ubranych w kilimki, 
wyrabiane we wsi O k n i e, na porobionych umyślnie półkach, 
leżały najrozmaitsze wyroby: koszykarskie, tkackie, szewskie^ 
bednarskie, zduńskie czyli garncarskie, koronkarskie, sznycer- 
skie i rozmaite inne.

Tkactwo, które niegdyś w Polsce wysoko stało i tysiącom
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rodzin dostatniego dostarczało zarobku, pięknie przedstawione 
było na wystawie tak, iż można mieć nadzieję, że z czasem do 
dawnej wróci świetności, kiedy już teraz 70 tysięeom rodzin da­
je jakie takie wyżywienie.

Najpiękniejsze okazy tego p zemysłu były z K r o s n a ,  
gdzie jest szkoła tkacka i wzorowe warsztaty,mające na celu wy­
kształcenie nauczycieli, którzyby rozchodząc się po kraju ulep 
szali wyroby nasze, tak, iżby mogły być równie piękne i dobre 
jak zagraniczne. Nie mniej piękne, odznaczające się białością 
były płótna z Ł a ń c u t a ,  a barwne i nader miłe dla oka wyro­
by tkackie z K o s o w a .  Mniej barwne, lecz również dobre z 
B ł a ż o w e j ,  G l i n i a n ,  K o r c z y n a ,  R  y c h w a ł d u i 
W i l a m o w i c .

Garncarskie wyroby nadesłano z K o ł o m y i  i T o u s t e -  
g o. Szewskie, tj. buty i trzewiki z U h n o w a ,  gdzie są war­
sztaty wzorowe, kierowane przez p. Aleksandra Celewicza, w po­
wiecie uhnowskim bowiem jest bardzo dużo szewców. Rzemio­
słem tern trudni się tam 500 rodzin przeszło i wyrabia rocznie o- 
buwia za 80 tysięcy złr.

Bardzo piękne koszyki, oraz inne wyroby z sitowia, łoziny i 
drzewa, wystawiły warsztaty z G r y b o w a ,  J a r o s ł a w i a ,  
J a s ł a ,  K a m i o n k i ,  S t r u m i ł o w e j ,  S t a n i s ł  a w o w a i 
T o u s t e g  o. Najpiękniejsze okazy tego rodzaju pochodziły z 
C z e r w o n e j  W  o 1 i pod Jarosławiem, Jest tam szkoła ko­
szykarska, która kosze na węgle i plecione tarcze kolejowe aż do 
Czech wysyła.

Szkoła wyrobów drzewnych w K a m i o n c e  S t r u m i ł o ­
w e j  wystawiła piękne roboty bednarskie, a z M usz y n y ,  Z a ­
k o p a n e g o  i K a ń c z u g i ,  przysłano śliczne koronki. W re­
szcie szkoły wydziałowe żeńskie przedstawiły bardzo piękne 
hafty i inne roboty kobieco.

Słowem, cała wystawa nader miłe wzbudzała uczucie, wy­
kazywała bowiem, że usiłowania dążące do podniesienia swoj­
skiego przemysłu nie idą na marne, lecz przyczyniają się znako­
micie do jego rozwoju i wzrostu; a przemysł swojski to rzecz nie 
lada, to wielka dźwignia dobrobytu narodowego. Sama rola, 
zdana na kaprysy pogody, zimna i ciepła, już teraz nie wystar­
cza na wyżywienie narodu; teraz trzeba dążyć do tego, by rol­
nik i w zimie mógł sobie zarobić, czy to tkając, czy garnki lepiąc, 
czy koszyki plotąc, lub w inny pracując sposób. Pracując i za­
rabiając rok cały prędzej co potrafi odłożyć na złą chwilę i 
przetrwać lata biedy i nieurodzaju.

K s. A r c y b i s k u p  w a r s z a w s k i ,  wskutek prośby 
tamtejszego Towarzystwa ogrodniczego, zalecił księżom probo­
szczom, aby wpajali w ludność wiejską poszanowanie dla drzew 
i zamiłowanie do nich.

H o d o w l a  kur. Pewien gospodarz pod Warszawą, za­
prowadza w swej majętności hodowlę kur na sposób zagranicz­
ny. Drób będzie się pasł robakami na kilku morgach, otoczo­
nych wysokim parkanem, gdzie ma też być zbudowany ogromny 
kurnik. Robaki mają się hodować w dołach umyślnie do tego 
urządzonych. Doły te, wypełnione trocinami, polewają się świe­
żą krwią, posypują okrachami chleba i szczelnie przykrywają. Po 
kilku dniach wylęga się w nich mnóstwo robaków, które stano­
wią bardzo tani i pożywny pokarm dla drobiu. Ziemianin, o 
którym mówimy, zamierza prowadzić handel kurczętami nietyl- 
ko w'kraju ale i zagranicą.

F u n d a c y a  i m i e n i a  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i .  
Z powodu setnej rocznicy podziału Polski zawiązał się we Lwo­
wie komitet, mający na celu zbieranie składek i utworzenie z 
nich f u n d a c y i  na o ś w i a t ę  l u d o w ą .  Fundacya ma 
nosie imię słynnego i głośnego w świecie bohatera polskiego, 
T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i .  Na czele komitetu, złożonego z 
najpoważniejszych obywateli, stanął znany przyjaciel szkolni­
ctwa i oświaty ludowej czcigodny książę J e r z y  C z a r t o r y ­

ski .  Towarzystwo kredytowe ziemskie we Lwowie złożyło już 
na powyższą fundacyę, dla upamiętnienia dwudziestopięcioleoia 
swego istnienia, 10.000 złr. w. a. a i z innych stron nadpływają 
już liczne składki, chociaż odezwa nie została jeszcze wydaną.

R  o s y a. Między innemi w ukazie carskim, zabraniającym 
. cudzoziemcom, nawet rosyjskim poddanym osiedlać się poza ob­

rębem miast, powiedziano, że „russkije liudi mają kakim.byto 
nie było sposobom" a więc j a k i m k o 1 w i c k b ą d ź s p o s o ­
b e m  starać się o wejście w posiadanie nieruchomości. Ukaz 
carski znosi więc wszelkie prawo i na nowo stwierdza, że w Ros- 
syi nad prawem panuje p r a w o be z p r a w i a. Pole do nad­
użyć wszelkiego rodzaju gotowe a ezynowniey, isprawnicy i gu­
bernator mogą śmiało prawych właścicieli z ich majątków wy­
rzucać, wiedząc o tein aż nadto dobrze, że ukaz carski bezprawie 
zaleca, a sprawiedliwość wobec tego milczeć będzie, bo musi. 
„Batiuszka" w jednej z chwil „dobrego" hoinoru podnieconego 
„o  c z y s z c z o u ą", pokazał światu, że jeszcze istnieje — poza 
plecami Pobiedonoscewa —  i że kpi sobie ze wszystkich zasad, 
któremi się rządzi prosty humanizm i cywilizacya, choć w imię 
ludzkości i tolerancyi pragnie cywilizowanemu światu dowieść, 
iż tylko w tym kierunku naprzód postępuje.

W  g u b e r n i i k i e c k i e j, mianowicie w powiecie olku­
skim, szerzy się epidemia ospy.

W e Lwowie odbył się 11 Kwietnia wiec kobiet. Sala ratu­
szowa była szczelnie zapełniona publicznością. Krzesła zajęły 
przedstawicielki płci pięknej, wśród których przeważały żydów­
ki. Zebranie zagaiła p. Oruchnikowa, izraelitka, która zawezwa­
ła panie, aby wspólnemi siłami domagały się równouprawnienia 
z mężczyznami. P. Czajkowska dowodziła, iż liczba małżeństw, 
w każdym kraju zmniejsza się co roku, a więc coraz więcej jest 
kobiet, które są zmuszone samoistnie zarabiać na życie. Przed­
łożyła więc wniosek, aby wiec uchwalił żądanie do Rady pań 
stwa o dopuszczenie kobiet do uniwersytetów i szkół średnich. 
Następnie mówiono o prawach kobiety, i żądano, aby wiec u- 
ehwalit iż koniecznem jest, żeby kobiety domagały się dla sie­
bie prawa glosowania i wolno im było należeć do towarzystw 
politycznych. W  dalszym ciągu uchwalono wybrać komitet, 
któryby czuwał nad wykonaniem uchwał wiecu i postanowiono 
wysłać delegatki na ogólny wiec kobiet, który odbyć się ma w 

i czerwcu we Wiedniu.

! Galicya. Ajenci emigracyjni rozpostarli swe sieci po całej
| Galicyi wschodniej, nawet i w takich miejscach, skąd dotychczas
| nikt nie emigrował. Z powiatu kałuskiego emigrowało kilka ro­

dzin do Kanady, a za ich przykładem zamierza pójść wiele in­
nych rodzin.

Z m a r ł y  niedawno w Warszawie ś. p. Oktawiusz Hilcheu 
zapisał przeszło 50.000 rubli na cele publiczne. Z sumy tej 3.000 
rubli zmarły przeznaczył na restauracyę kościoła parafialnego w 
Bielsku, w gubernii grodzieńskiej; 2.000 rubli dla najuboższego 
kościoła w Wilnie, 1.000 rubli na zakład sierót w Warszawie, 
przeszło 40.000 rubli na budowę gmachu Towarzystwa Zachęty 
sztuk pięknych. Testament ten został już przez władze sądowe 
zatwierdzony.

W  B a l t i m o r e  wzbroniono wylądowania ośmiu Pola­
kom i okręt „Gathia", na którym przybyli zmuszony był odwieść 
ich do Europy. Pomimo młodego wieku i zdrowia przybyłych, 
inspektor udowodniwszy, że cafe ich mienie składało się z. dwóch 
koszul i dwóch par spodni, uznał ich jako nędzarzy bez środków 
do życia i na tej zasadzie stanowczo odmówił im przyjęcia. Na­
zwiska tych ludzi są: Aleksander Kalinowski, Antoni Waśkie- 
wicz, Michał Charmuski, Piotr Stelmach, Leon Roszkowski, Mi­
chał Rogiński, Franciszek i Antoni Swilewscy.
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KARTKI DLA NAUKI.
Co to jest praca?

Na wsi ludzie kopią i orzą, sieja i rzną; w lasach 
polują i ścinają drzewa; na morzu i rzekach łowią ry ­
by, pływają czółnami i okrętami; inni po wioskach i ; 
miastach kują, strużą, heblują, piłują, przędą, tkają, | 
przesiewają, mielą, piszą, rachują, malują, szyją.

W szelka robota ludzka, czy rękoma, czy głową 
człowiek robi, nazywa się pracą.

Człowiek, który pracuje, musi się wysilać, albo 
rękoma, albo m yślą; potrzebuje na zrobienie czego­
kolw iek i czasu i siły. Lepiej-by mu może było 
spokojnie odpoczywać, jeść, pić, leżeć, bo to nieby 
go  nie kosztowało, nie zmęczyłby się, a dogodziłby 
ciału.

Spytajcie się więc, dla czego człowiek, mimo to, 
że praca go  wysila, że zabiera mu czas, któryby mógł 
poświęcić na spoczynek, mimo że ona go kosztuje, je ­
dnak musi pracować?

Przyczyną tego jest naprzód to, że prawo Boże 
w sercu człowieka zasiało nasienie pracy, potrzebę za­
jęcia, ochotę odznaczenia się, powtóre, że człowiek, 
który nic nie robi a żyje, je, pije i zjada to, co drudzy 
zapracowali, w końcu z głodu umarłby, a Judzie nim 
pogardziwszy-odepchnęliby go  jako nieużytecznego 
próżniaka.

fen , który nic nie pracuje, może się przechadzać 
z założc nem i rękoma, ale jeżeli jest ubogim, jutro nie 
będzie miał co jeść, jeżeli-bogatym , życie mu zbrzy­
dnie i-ludziom stanie się wstrętnym. K ażdy -woli być 
pewnym, że jutro będzie miał co jeść, niż dziś przespać, 
a nazajutrz mrzeć głodem. Oczywiście lepiej się zmę­
czyć robotą, niż cierpieć bez jedzenia. W dodatku 
próżniakowi, choć sobie dogodzi na chwilkę, ani sen, 
ani odpoczynek, ani rozrywka nie dadzą pokoju w ser­
cu i duszy: sumienie go gryść  będzie, a ludzka praca 
wstydem go okryje.

G d yb y  na .całym świecie nagle wszelka ustała 
praca, łatwo pojmiecie, że bardzo prędko przyszedłby 
głód i nędza powszechna, a ludzie wymrzećby musie­
li. Zabrakłoby zaraz zboża, mąki chleba świeżego, 
bo by chłopek, młynarz, piekarz, rzeźnik, ogrodnik, 
słowem: w szyscyby odpoczywali.

Odzież, obuwie, wszystko by się wkońcu podai- 
lo, nowego nie byłoby skąd wziąść, ani komu zrobić, 
ludzie zdziczeliby jak zwierzęta i poginęliby z nędzy. 
Pola, majątki, domy, pieniądze bogatych na nic by 
się im nie zdały, bo za gotow y grosz nie byłoby co 
kupować; grunta by  nie rodziły, sady zdziczały, łąki 
chwastem porosły; a g d yb y  się nikt niczego nie tknął, 
na stosach złota z głodu marliby wszyscy. Bez pracy ; 
i roboty nie ma nic. Dzikie owoce, grzyby, jagody 
nie na długo by starczyły, a chcąc i z nich zapas zro­
bić, trzeba pracować: przyszedłby więc głód a z nim i 
śmierć okropna.

Z KRAMY ŚMIECHU,
D o jednego bogacza przyszedł żebrak, a płacząc 

i narzekając, prosił o jałmużnę..
—  Czemuż nie pracujesz? spytał go bogacz, , . , 

jesteś przecie zejrów.

—  Ah! odpowie żebrak —  mam straszną choro­
bę, której nie m ogę wyjawić, a ta nie pozwala mi 
pracować.

Dał mu bogacz wsparcie —  a gd y  żebrak odszedł 
—  poszedł za nim prędko i pytał go ciekawie, co też 
za słabość ma, że nie może pracować.

Żebrak odrzekł:
—  Chorobą moją najcięższą ze w szystkich—  jest 

to l e n i s t w o .
* *

*
Pewien wieśniak wyszedł na swoje pole i obaczył, 

że na nim dużo huzarów odbywa swoje ćwiczenia. 
Stanął przy drodze i począi krzyczeć:

.— Cud! cud! c ud ! . . . .
Zbliżył się do niego jenerał i spytał czego tak 

krzyczy, a wieśniak odrzekł:
—  Posiałem tu groch, a wyrośli żołnierze!
Poznał jenerał, że zrobił rzkedę wieśniakowi, i

wynagrodził ją  hojnie.

ROZMAITOŚCI.
S Z K O D A  C Z A S U  I A T L A S U .

Często u nas się mówi to przysłowie, gdy się po­
wiada o jakiej robocie, że jest daremną, a mało kto 
może wie, skąd to przysłowie powstało. Otóż stare 
księgi tak opisują:

Stanisławowi Poniatowskiemu, królowi polskie­
mu, w roku 1764 jakiś młodzieniec ofiarował na imie­
niny powinszowanie, napisane wierszami na białym a- 
tłasie. Powinszowanie to jednak nie było bardzo d o ­
brze napisane— a widać było, iż musiało wiele zabrać 
czatu, zanim ra  atłas:e zostało napisane. A  h c kiół, 
p r;i czyt; wszy je, rzekł do stojąc) eh dworzan: ,, Szko­
da czasu i atlasu.”

*
jj: *

K R Ó L  I W IE Ś N IA K .

We Franeyi był król H enryk IV . Lubial on 
często z wieśniakami rozmawiać serdecznie i wypyty  
wać ich o potrzeby rozmaite. Raz jechał król z swoi ­
mi dworzanami na wycieczkę za miasto. G dy się od 
dworzan oddalił, spotkał wieśniaka, który jechał na 
chudej szkapie, a zobaczywszy króla rzekł:

—  Jadę do miasta, bo radbym króla obaczyć —  
nie powiedzielibyście mnie, Panie, poczem króla po­
znam ?

K ról H enryk  uśmiechnął się i rzeki:
—  Poznasz go  łatwo, bo g d y  w szyscy pozdejmu­

ją czapki przed nim na ulicy, on tylko jeden będzie 
miał głowę nakrytą.

Wieśniak rozgadał się— jechał dalej i zupełnie nie 
uważał, że orszak króla po za nimi zdążał. G d y w je­
chali do miasta —  król z wieśniakiem na przedzie —  
tłumy ludzi poczęły się kłaniać i czapki zdejmować. 
P o  chwili obaczywszy to, zawołał wieśniak:

—  Panie! albo ty albo ja jestem królem — bo ty l­
ko my mamy głow y nakryte.

K ró l uśmiechnął się —  a wieśniak dziwił się bar­
dzo uprzejmości i grzeczności króla, który z nim tak 
grzecznie i tak serdecznie rozmawiał..



KUPUJCIE OBUWIE
Z FABRYK I
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BUTY I TRZEWIKI
Roboty na obstalunek.

NAPRAWY WSZELKIEGO RODZAJU.

J. A. W ENDT (ŁCo.
287 G ra tio t A v e .

n a b o ż e ń s t w o  m a j o w e , pię­
kną książeczkę z różnymi przykłada­
mi i z rozmyślaniem cnót Najświę­
tszej Panny na każdy dzień Maja, na­
być można w Redakcyi Niedzieli. 
Cena 25 c.

A G E N T U R A  O K R Ę T O W A

Przejazd z Ham burga prosto do Detroit
K o s z t u je  ty llŁ o  3 0 .0 0

to jest od 7 do 9 dolarów taniej niż na innych liniach.
Parowce z H am burga wychodzą regularnie. 

M E R R I L L  B Ł O C K , Room  13. Detroit, Mich.

TEODOR J. GE R HA R D
787 A n to in o  St.

Między Superior i Alexandrine ul.

Skład Obić papierowych, Farb, Oleju, Szkła i Ki 'u.  
Maluje, ozdabia i tapetuje pomieszkania.

S T H A I T H  i m c D O n A L D
Windsor —  Ontario — Kanada.

Doskonale importowane towary o połowę taniej niż gdzieindziej. 

Piękne męzkie ubrania zrobione na obstalunek 

o d  $ 1 5 . 0 0  d.c $ 3 0 . 0 0 .
Spodnie z importowanych materyalów od 83.50 do 87.50.

Dla Pań bardzo dobry importowany Kaszm ir
po 50c. 62£ i 75e. yard.

Materyaiy całkowicie wełniane, 27 cali szerokie tylko 12£c. yard.
TO W A R Y  ŁOKCIOW E — MILLINERY —

D Y W A N Y  —  U B R A N IA .

s t r a i t h  i M cD o n a l d ,
33 Opera Błock, W indsor,

Nauczyciel i O rganista
władający językiem polskim i ai gielskim, poszukuje miejsca 
Przyrzeka dobrą rekomendacyę, świadectwo nieposzlakowanego 

charakteru, uzdolnienia i wierności w pełnieniu obowiązkow.

Prosimy się zgłosić po mój adres do redakcyi Tygodnika 
,N i e d z i e l  i.”

KSIĘGARNIA LUDOW A
JAN A  KARCHUT 
w Manitowoc, Wis.

Poleca:
W ielki wybór książek polskich jako to: książki do na­
bożeństwa religijne, naukowe, historyczne, powie­
ściowe, ludowe zbiory pieśni polskich, itd. Dostarcza 
wszelkie książki w jakimkolwiekbądź katalogu i pi­
śmie ogłaszane. W szystkie zlecenia załatwia szybl o 
i dokładnie, w wyjątkowych zaś razach brakujące 
książki z Europy dostarcza w możliwie krótkim czasie. 
K S I / t S L l O g  książek polskich na żądanie przesyła 
bezpłatnie.

Kupującym u nas książki opłacamy przesyłkę.

Piszcie po K A T A L O G I!

AUGUS T G. S C H W E I Z E H ,
Piekarnia i cukiernia,

C h l e b  i c i a s t a .

Przyjmuje obstalunki na wesela i zabawy.
Chene róg Canfield A ve . Detroit,

~  EUG. LALLEME1TT. ~
Krawiec francuski.

POLECA S I Ę  W Z G L Ę D O M  S Z A N O W N E J 
P U B L IC Z N O Ś C I.

Ma on zawsze na składzie doborowe M ateryały spro­
wadzone z Europy. Wykonuje ubiory według najno­
wszej źurnali otrzymywanych co miesiąc.

15 Fort Str, West. Detroit, Mich.

W a l e n t y  G e i s t , K a r o l  G e i s t

W . G e i s t  i S y n ,
K A R A W  A N I  A R Z E .  

Balsamują ciała.
Telefon 637. 61 Monroe Ave.

Detroit, Y1t<-h.

H U R R A H ! !  H U R R A H  ! !
Jeżeli chcecie mieć meble ręcznej roboty to idźcie do

HERMANA BOCK
Szafy od 6 do 15 doi 

| Biurka z lustrami od 7.50 do 20  doi.
| Ł Ó Ż K A , S O F Y  i inne przedmioty do umeblowani? 

służące, po cenach najniższych.

'~7 ±  © G - r a t io t  A v e .  j  D E T R O I T ,
I Ł 1 © ©  Ł e la n d .  S tr . ( MICH.



BRACIA ZIMMER,
S K Ł A D  T O W A R Ó W  Ł O K C IO W Y C H  

KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH. 
735 i 737 Gratiot Ave. cor. Chene sŁ

A. Posada us, G. C. Cordea, J. W . Betzing.

rOSSILIUS & C O :
M E B L E .

D f W M f ,  p o i e i e l ,  w ó z k i  d z ie c in n e  1 .  t .  A

4 1 4  —  4 1 8  Gratiot Avenue.

Detroit Mich.

J A N  D I E S I N G ,
: F a  b r y k a '  s k ł a d  M E B L I .  

W y r o b y  t a p i c e r s k i ę .

H a jta n ie j  w  m ie śc ie  —  prz. jilź c ie  i p rzeko n ajcie  się. 

G ra t io t  A v e . —  —  —  —  D etro it, M iflh .

J.  C. S C H  E N  K .
Skład towarów żelaznych —  Naczynia domowe —  

Blacha —  Żelazo —  Miedź. Wszystko po najtań­
szych cenach. Przyjdźcie do nas a zaoszczędzicie so­
bie pieniędzy. ‘

v  176  Randolph róg Champlain ulicy. (
Detroit, Mich.

O J C Z E  N A Ś T
D R A M A T  W  JE D N Y M  A K C I E  F R . C O P P E E .

P R Z E Z

K». Dra. M. BARABASZA,
V i c e - R e k t o r a  S e m i n a r y u m  P o l s k i e g o  

w  D e t r o i t .

Cena 15 centów.
Książeczka ta —- wydana na pięknym, welino­

wym  papierze, -— jest obrazkiem siostry, która po 
zamordowaniu jedynego jej brata, K s. Jana Morela, 
najprzód rozpacza straszliwie i w szale btuźni nie­
bu, a po rozmowie z sędziwym Proboszczem uspo­
kaja się i wkońcu,. ja k o ' Chrześcijanka, mówiąc: 
„ o d p u ś ć  n a m  n a s z e  w i n y ”— ocala jeszcze 
od śmierci niegodziwego mordercę.

W szystko to opisane jest wierszem —  w formie 
rozmów między osobami: Różą, Proboszczem, Zuzan­
ną, Blanką, Jakóbem  Lenoux i Oficerem z W ersalu.

Ktpjoy chpiał nabyć to ciekawe dziełko niech na­
pisze do Redakcyi „N iedzieli” i przyśle dokładny 
swój adres. Zamiast pieniędzy może w liście załą­
czyć znaczków pocztowych [post stamps] za 15 *ęenfc

CH ILIN SKI & BARAŃSKI
— ------  K R A W C Y  -----------

Skład ubiorów męzkich i dziecinnych —  wszel­
kiej bielizny, kapelusze i t. d. po najtańszych cenach.

Jako doświadczeni krawcy uskuteczniają wszel­
kie roboty trwało i gustownie.

Przyjm ują obstalunki i z innych miejsc na listow­
ne żądanie i za przesłaniem miary,

8 1 3  S t . A u o ln  A v e .  j

Detroit, Mich.

p o l s k i  k r a w i e c
J AW J .  P O T I C H K E .

utrzymuje wielki skład sukna 

N A JN O W S Z E J M O D Y.

Wykonywa ubrania dla księży i 
kleryków.

Zajmuje się w ogóle wszelką inną pracą a wszystko po 
najtańszych cenach. Przyjdźcie a przekonacie się.

652 Michigan Ave.  -----------   Detroit, Mich.

W DRUKARNI PRZY SEMINARYUM POLSKIM
w ykonyw am y wszelkie prace drukarskie. 

D r u k u j e m y : K S I Ą Ż K I ,  K O N S T Y T U C Y E , 
A F I S Z E ,  B I L E T Y ,  O B R A Z Y  i t. d.

mamy dobór czcionek, ozdób, obrazków, własną prasę 
parową, zdolnych robotników,

-------------  C E N A  PR Z Y S T ę A N A  ---- --------

DOCHÓD NA SEMINARYUM POLSKIE.
Książki do nabycia:

1. Książka do Nabożeństwa —  zawierająca przeszło 
120  modlitw i nabożeństw, do których przywiązane są 
odpusty,’—w niej także znajduje się sposób słuchania 
Mszy śvv., ułożony przez św. Leonarda z Porto Mau- 
rizio  ..................................   . . c. 75
2. Narzędzia i miejsca męki Pańskiej . . . c. 40
3. N i e b o .............................................. .....  c. 25
4. Nawiedzenia Przenajświętszego Sakramentu i Prze­
najświętszej M aryi Panny— przez św. Alfonsa, c. 40
5. Sposób ciągłego obcowania z B giem przez św.
Alfonsa,   .............................................................c. 25
6. S t a c Y Ć  uh żone przez bl. Leonarda z Porto M. c. 10
7. Gorzkie Żale  ...................................  . c. 5
8. Geogra f ia— książeczka opisująca wsz\stkie  kraje, 
ziemie, miasta, .rzeki, gó r y  i. t d ...........................c. 40
9. D r o g a  do nieba przez k z.vż i c iern ie ’.- . . c. 30
10. X bożeństwo Majowe do X 1 ś. Maryi  Panny c. 30 
1 1. Adoracya ża dusze w czyściu-cierpiące, pi kną

książeczka z naukami i modlitwami przez Wiel.
T  s l i er e  . . .  . . . . . • • • • e.  2 5

iLU ” Po otrzymaniu pieniędzy zamówione rzorzy 
w y sy ła m y  odwrotną pocztą. Prosimy adresować:

' r o u s n  S E M I N A R Y ,  D E T R O IT , JV1IC II,


